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  Wy­star­czy przez dwa­dzie­ścia se­kund uci­skać tęt­ni­ce szyj­ne, by czło­wiek stra­cił przy­tom­ność. Po ko­lej­nych dwóch mi­nu­tach na­stę­pu­je nie­uchron­na śmierć. Si­mon Dan­ce nie na­uczył się tego z żad­ne­go pod­ręcz­ni­ka me­dy­cy­ny. Ta­kie rze­czy znał z do­świad­cze­nia. Wie­dział też, że ga­ro­tę na­le­ży moc­no za­ci­snąć i nie wol­no jej roz­luź­nić, bo naj­mniej­szy do­pływ cen­nej krwi do mó­zgu ofia­ry prze­dłu­ża jej opór. Taki brak pro­fe­sjo­na­li­zmu może być nie­bez­piecz­ny. Umie­ra­ją­cy czło­wiek po­tra­fi wpaść w praw­dzi­wą wście­kłość.


  Ku­ca­jąc w ciem­no­ściach, Si­mon Dan­ce owi­nął ga­ro­tę wo­kół dło­ni i spoj­rzał na świe­cą­cą tar­czę ze­gar­ka. Mi­nę­ły dwie go­dzi­ny, od­kąd zga­sił świa­tło. Jego za­bój­ca bez wąt­pie­nia jest czło­wie­kiem ostroż­nym i musi mieć pew­ność, że Dan­ce moc­no za­snął. Je­że­li jest za­wo­dow­cem, to wie, że pod­czas pierw­szych dwóch go­dzin sen jest naj­głęb­szy. Nad­cho­dzi wła­śnie pora, by ude­rzyć.


  Pod­ło­ga na ko­ry­ta­rzu lek­ko za­trzesz­cza­ła. Si­mon Dan­ce znie­ru­cho­miał, a po­tem uniósł się po­wo­li i cze­kał w ciem­no­ściach przy drzwiach. Nie zwra­cał uwa­gi na moc­ne bi­cie wła­sne­go ser­ca. Czuł zna­jo­my przy­pływ ad­re­na­li­ny, któ­ra po­zwa­la­ła mu na bły­ska­wicz­ne re­ak­cje. Roz­su­nął dło­nie, na­cią­ga­jąc ga­ro­tę.


  Klucz wsu­wał się do zam­ka po­wo­li. Si­mon sły­szał de­li­kat­ny, me­ta­licz­ny dźwięk. Klucz za­chrzę­ścił i za­mek otwo­rzył się z ci­chym trza­skiem. Przez uchy­lo­ne drzwi wpa­dła z ko­ry­ta­rza smu­ga świa­tła. Za­raz po­tem ja­kiś cień za­czął prze­su­wać się po­wo­li w kie­run­ku łóż­ka, na któ­rym wid­niał za­rys śpią­cej po­sta­ci. Cień uniósł rękę. Trzy kule, wy­strze­lo­ne przez tłu­mik, głu­cho wbi­ły się w po­dusz­ki. Przy trze­cim strza­le Dan­ce za­ata­ko­wał.


  Za­rzu­cił ga­ro­tę na szy­ję na­past­ni­ka i szarp­nął w górę oraz do tyłu. Lina za­ci­snę­ła się do­kład­nie na tęt­ni­cach szyj­nych, tuż pod dol­ną szczę­ką. Pi­sto­let upadł na pod­ło­gę. Męż­czy­zna rzu­cał się jak ryba zła­pa­na na ha­czyk, pró­bu­jąc się uwol­nić. Szar­pał się roz­pacz­li­wie, by do­się­gnąć pa­znok­cia­mi twa­rzy Dan­ce'a. Jego nogi i ręce za­czę­ły wy­ko­ny­wać gwał­tow­ne cha­otycz­ne ru­chy, ale po kil­ku chwi­lach sta­ły się mięk­kie i bez­wład­ne. Dan­ce li­czył upły­wa­ją­ce mi­nu­ty, czuł ostat­nie spa­zmy cia­ła, ostat­nie pró­by wal­ki umie­ra­ją­cych ko­mó­rek mó­zgu. Na­dal nie zwal­niał uci­sku.


  Kie­dy mi­nę­ły trzy mi­nu­ty, roz­su­nął pę­tlę. Cia­ło osu­nę­ło się na pod­ło­gę. Dan­ce za­pa­lił świa­tło i wpa­try­wał się w męż­czy­znę, któ­re­go wła­śnie za­bił.


  Po­kry­ta pla­ma­mi twarz wy­da­wa­ła mu się zna­jo­ma. Może wi­dział kie­dyś tego czło­wie­ka w po­cią­gu albo na uli­cy, nie miał jed­nak po­ję­cia, jak się na­zy­wa. Szyb­ko prze­szu­kał kie­sze­nie de­na­ta, ale zna­lazł je­dy­nie pie­nią­dze, klu­czy­ki od sa­mo­cho­du i tro­chę za­wo­do­we­go wy­po­sa­że­nia: do­dat­ko­wą amu­ni­cję, nóż sprę­ży­no­wy oraz wy­trych.


  Bez­i­mien­ny pro­fe­sjo­na­li­sta, po­my­ślał Dan­ce, za­sta­na­wia­jąc się przez chwi­lę, ile za­pła­co­no mu za to za­da­nie.


  Wcią­gnął cia­ło na łóż­ko i od­su­nął na bok trzy po­dusz­ki, któ­re wcze­śniej uło­żył pod koł­drą. Oce­nił, że męż­czy­zna ma mniej wię­cej sto osiem­dzie­siąt cen­ty­me­trów wzro­stu, czy­li po­dob­nie jak on. To do­brze, bo dzię­ki temu za­mie­nił się z de­na­tem ubra­nia­mi. Nie było to może ko­niecz­ne, ale Dan­ce za­wsze sta­rał się być do­kład­ny. Po­tem zdjął ob­rącz­kę ślub­ną i spró­bo­wał wło­żyć ją na pa­lec za­bi­te­go męż­czy­zny. Nie chcia­ła się prze­ci­snąć przez zgru­bia­ły staw, więc po­szedł do ła­zien­ki i po­sma­ro­wał ją my­dłem. Po­mo­gło. Na ko­niec usiadł i wy­pa­lił kil­ka pa­pie­ro­sów. Za­sta­na­wiał się, czy nie prze­oczył ja­kie­goś istot­ne­go szcze­gó­łu.


  Ja­sne, jesz­cze trzy kule. Prze­szu­kał do­kład­nie po­dusz­ki, ale uda­ło mu się od­na­leźć je­dy­nie dwa po­ci­ski. Trze­ci utknął pew­nie w ma­te­ra­cu. Już miał przy­stą­pić do dal­szych po­szu­ki­wań, kie­dy na ko­ry­ta­rzu usły­szał kro­ki. Czyż­by za­ma­cho­wiec miał po­moc­ni­ka? Dan­ce chwy­cił pi­sto­let, wy­mie­rzył w drzwi i cze­kał. Kro­ki przy­bli­ży­ły się, a po­tem uci­chły. Fał­szy­wy alarm. Mimo to uznał, że wy­ko­rzy­stał już swój li­mit cza­su. Dłuż­sze po­zo­sta­wa­nie w po­ko­ju może być fa­tal­ne w skut­kach.


  Z szu­fla­dy ko­mo­dy wy­jął bu­tel­kę z roz­pusz­czal­ni­kiem. Pa­lił się ła­two i nie po­zo­sta­wiał śla­dów. Po­lał nim cia­ło, łóż­ko i le­żą­cy na pod­ło­dze chod­nik. W po­ko­ju nie było czuj­ni­ków prze­ciw­po­ża­ro­wych ani au­to­ma­tycz­nych zra­sza­czy. Wła­śnie dla­te­go wy­brał ten sta­ry ho­tel.


  Po­sta­wił po­piel­nicz­kę obok łóż­ka, a do tor­by na śmie­ci wrzu­cił przed­mio­ty na­le­żą­ce do na­past­ni­ka i bu­tel­kę po roz­pusz­czal­ni­ku. Po­tem pod­pa­lił łóż­ko.


  Pło­mie­nie unio­sły się z lek­kim sy­kiem i nie­mal na­tych­miast ob­ję­ły całe cia­ło. Dan­ce po­cze­kał jesz­cze parę chwil, by upew­nić się, że szcząt­ki będą nie do roz­po­zna­nia. Wziął tor­bę i wy­szedł z po­ko­ju. Na koń­cu ko­ry­ta­rza zna­lazł skrzyn­kę z alar­mem po­ża­ro­wym. Nie chciał za­bi­jać nie­win­nych lu­dzi, więc zbił szy­bę i po­cią­gnął za dźwi­gnię. Po­tem zszedł na par­ter.


  Sto­jąc w nie­wiel­kiej alej­ce po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy, wi­dział, jak pło­mie­nie wy­strze­li­wu­ją przez okno. Go­ście ho­te­lu zo­sta­li ewa­ku­owa­ni i uli­ca wy­peł­ni­ła się za­spa­ny­mi ludź­mi za­wi­nię­ty­mi w koce. Po dzie­się­ciu mi­nu­tach po­ja­wi­ły się trzy wozy stra­żac­kie. Do tego cza­su po­kój ho­te­lo­wy za­mie­nił się w pło­ną­ce pie­kło.


  Uga­sze­nie po­ża­ru za­ję­ło go­dzi­nę. Do drżą­cych z zim­na go­ści ho­te­lo­wych do­łą­cza­ły ko­lej­ne grup­ki ga­piów. Dan­ce przy­glą­dał się ich twa­rzom i utrwa­lał je w pa­mię­ci. W przy­szło­ści wi­dok ja­kiej­kol­wiek z nich bę­dzie dla nie­go ostrze­że­niem.


  Na­gle za­uwa­żył czar­ną li­mu­zy­ną ja­dą­cą wol­no wzdłuż kra­węż­ni­ka. Roz­po­znał męż­czy­znę na tyl­nym sie­dze­niu. A więc CIA też tu jest. In­te­re­su­ją­ce.


  Wy­star­czy­ło mu to, co zo­ba­czył. Robi się póź­no, a on ma jesz­cze przed sobą dro­gę po­wrot­ną do Am­ster­da­mu.


  Trzy prze­czni­ce da­lej wrzu­cił do śmiet­ni­ka tor­bę z bu­tel­ką po roz­pusz­czal­ni­ku. W ten spo­sób po­zbył się ostat­nich śla­dów. Uda­ło mu się zro­bić to, po co przy­je­chał do Ber­li­na. Uśmier­cił Geof­freya Fon­ta­ine'a. Te­raz musi się roz­pły­nąć.


  Po­gwiz­du­jąc ci­cho, znik­nął w mro­ku.


  Am­ster­dam


  – Geof­frey Fon­ta­ine nie żyje. – Ta pil­na wia­do­mość obu­dzi­ła star­sze­go męż­czy­znę o trze­ciej nad ra­nem.


  – Jak? – spy­tał krót­ko.


  – Po­żar w ho­te­lu. Po­dob­no pa­lił w łóż­ku pa­pie­ro­sa.


  – Wy­pa­dek? To nie­moż­li­we. Gdzie jest cia­ło?


  – W kost­ni­cy w Ber­li­nie. Nie­mal do­szczęt­nie spa­lo­ne.


  To oczy­wi­ste, po­my­ślał star­szy męż­czy­zna. Moż­na się było spo­dzie­wać, że zwłok nie da się zi­den­ty­fi­ko­wać. Si­mon Dan­ce jak za­wsze do­kład­nie za­cie­ra za sobą śla­dy. A więc znów go zgu­bi­li.


  Ale star­szy męż­czy­zna miał jesz­cze jed­ną kar­tę do za­gra­nia.


  – Wspo­mi­na­łeś o ja­kiejś żo­nie w Ame­ry­ce – po­wie­dział. – Gdzie ona miesz­ka?


  – W Wa­szyng­to­nie.


  – Trze­ba ją śle­dzić.


  – Ale dla­cze­go? Prze­cież on nie żyje.


  – On żyje. Je­stem tego pe­wien. A ta ko­bie­ta może wie­dzieć, gdzie go szu­kać. Chcę znać każ­dy jej krok.


  – Po­wiem moim lu­dziom…


  – Nie. Po­ślę swo­je­go czło­wie­ka. Ko­goś, na kogo mogę li­czyć.


  Za­pa­dła chwi­la ci­szy.


  – Zdo­bę­dę jej ad­res.


  Star­szy męż­czy­zna odło­żył słu­chaw­kę, ale nie mógł już za­snąć. Pięć lat ocze­ki­wa­nia. Pięć lat po­szu­ki­wań. Był już tak bli­sko i znów się nie uda­ło. A te­raz wszyst­ko za­le­ży od tego, ile wie ta ko­bie­ta z Wa­szyng­to­nu.


  Musi być cier­pli­wy i cze­kać, aż się z czymś zdra­dzi. Po­śle do niej Kro­ne­na. Ni­g­dy go nie za­wiódł. Ma swo­je me­to­dy zdo­by­wa­nia po­trzeb­nych in­for­ma­cji – me­to­dy, któ­rym trud­no się oprzeć.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Wa­szyng­ton


  Kie­dy te­le­fon za­dzwo­nił, było już po pół­no­cy. Jego dźwięk prze­bi­jał się do świa­do­mo­ści Sa­rah przez gru­bą za­sło­nę snu, jak­by do­cho­dził z od­le­głe­go po­ko­ju. Pró­bo­wa­ła się obu­dzić, ale utknę­ła w dziw­nym świe­cie mię­dzy snem a jawą. Musi ode­brać ten te­le­fon. To na pew­no jej mąż, Geof­frey.


  Cały wie­czór cze­ka­ła, by usły­szeć jego głos. Była śro­da, a Geof­frey za­wsze dzwo­nił do domu w śro­dy, kie­dy wy­jeż­dżał w co­mie­sięcz­ne służ­bo­we po­dró­że do Lon­dy­nu. Sa­rah po­ło­ży­ła się dziś wcze­śniej, kasz­ląc i ki­cha­jąc, po­ko­na­na przez wi­ru­sa gry­py, któ­ry nie­daw­no po­ja­wił się w Wa­szyng­to­nie.


  Był to wy­jąt­ko­wo do­kucz­li­wy szczep A-63 z Hong­kon­gu. Z jego po­wo­du ucier­pia­ła już nie­mal po­ło­wa jej ko­le­gów z la­bo­ra­to­rium mi­kro­bio­lo­gii. Sa­rah przez go­dzi­nę dziel­nie wal­czy­ła ze snem, pró­bu­jąc czy­tać, ale po­łą­cze­nie leku prze­ciw gry­pie i ostat­nie­go nu­me­ru „Jo­ur­nal of Mi­cro­bio­lo­gy” mia­ło dzia­ła­nie sil­niej­sze niż ta­blet­ka na­sen­na. W cią­gu za­le­d­wie kil­ku mi­nut osu­nę­ła się na po­dusz­ki z oku­la­ra­mi na no­sie. Tyl­ko na chwi­lę, mó­wi­ła so­bie, to bę­dzie tyl­ko krót­ka drzem­ka. Ale sen był co­raz bli­żej i w koń­cu mu­sia­ła mu ulec.


  Obu­dzi­ła się gwał­tow­nie i za­uwa­ży­ła, że noc­na lamp­ka na­dal się pali, a „Jo­ur­nal of Mi­cro­bio­lo­gy” leży na jej pier­si. Za­rys po­ko­ju był roz­ma­za­ny, więc po­pra­wi­ła oku­la­ry i zer­k­nę­ła na ze­ga­rek sto­ją­cy na noc­nym sto­li­ku. Dwu­na­sta trzy­dzie­ści. Te­le­fon mil­czał. Czyż­by jej się śni­ło?


  Aż pod­sko­czy­ła, gdy za­dzwo­nił po­now­nie. Po­spiesz­nie się­gnę­ła po słu­chaw­kę.


  – Czy pani Sa­rah Fon­ta­ine? – za­py­tał ja­kiś męż­czy­zna.


  To nie był Geof­frey. Na­gły lęk prze­szył ją ni­czym prąd elek­trycz­ny. Sta­ło się coś strasz­ne­go. Usia­dła na łóż­ku cał­ko­wi­cie roz­bu­dzo­na.


  – Tak, słu­cham – po­wie­dzia­ła.


  – Mówi Ni­cho­las O'Hara z De­par­ta­men­tu Sta­nu. Prze­pra­szam, że dzwo­nię o tej po­rze, ale… – Za­wie­sił głos. Ta ci­sza naj­bar­dziej ją prze­ra­zi­ła. Była za­pla­no­wa­na, wie­lo­krot­nie prze­ćwi­czo­na. Mia­ła przy­go­to­wać ją na ude­rze­nie. – Mam dla pani złą wia­do­mość – do­koń­czył.


  Po­czu­ła ucisk w gar­dle. Mia­ła ocho­tę krzy­czeć: „Niech mi pan na­tych­miast po­wie, co się sta­ło!”, ale zdo­by­ła się je­dy­nie na ci­chy szept:


  – Słu­cham pana.


  – Cho­dzi o pani męża, Geof­freya – mó­wił da­lej. – Miał wy­pa­dek.


  To nie może być praw­da, po­my­śla­ła, za­my­ka­jąc oczy. Gdy­by Geof­frey­owi coś się sta­ło, na pew­no bym to wy­czu­ła, na pew­no bym wie­dzia­ła.


  – To było ja­kieś sześć go­dzin temu – cią­gnął O'Hara. – W ho­te­lu, w któ­rym za­trzy­mał się pani mąż, wy­buchł po­żar. – Ko­lej­na chwi­la mil­cze­nia. – Pani Fon­ta­ine, czy pani mnie sły­szy? – za­py­tał z tro­ską w gło­sie.


  – Tak, pro­szę mó­wić da­lej.


  O'Hara od­chrząk­nął.


  – Bar­dzo mi przy­kro, pani Fon­ta­ine. Pani mąż nie żyje.


  Po­zwo­lił jej na chwi­lę mil­cze­nia, kie­dy pró­bo­wa­ła za­pa­no­wać nad bó­lem. Głu­pie ir­ra­cjo­nal­ne po­czu­cie dumy ka­za­ło jej za­sło­nić usta dło­nią, by stłu­mić szloch. Nie chcia­ła dzie­lić swo­jej roz­pa­czy z kimś ob­cym.


  – Pani Fon­ta­ine, do­brze się pani czu­je? – spy­tał ci­cho.


  Uda­ło jej się wresz­cie za­czerp­nąć po­wie­trza.


  – Tak – po­wie­dzia­ła szep­tem.


  – Nie musi się pani mar­twić o żad­ne… for­mal­no­ści. Za­ła­twię wszyst­ko z na­szym kon­su­la­tem w Ber­li­nie. Oczy­wi­ście trze­ba bę­dzie tro­chę po­cze­kać, ale kie­dy nie­miec­kie wła­dze wy­da­dzą po­zwo­le­nie na od­biór cia­ła, nie bę­dzie już żad­nych…


  – W Ber­li­nie? – wpa­dła mu w sło­wo.


  – Tak. Otrzy­ma­my peł­ny ra­port, kie­dy tyl­ko ber­liń­ska po­li­cja…


  – Ale to nie­moż­li­we!


  Ni­cho­las O'Hara w du­chu na­ka­zał so­bie za­cho­wać cier­pli­wość.


  – Bar­dzo mi przy­kro. Po­twier­dzi­li­śmy toż­sa­mość. Nie ma wąt­pli­wo­ści, że…


  – Geof­frey był w Lon­dy­nie! – za­wo­ła­ła.


  Za­pa­dło dłuż­sze mil­cze­nie.


  – Pani Fon­ta­ine – po­wie­dział wresz­cie iry­tu­ją­co spo­koj­nym gło­sem – wy­pa­dek wy­da­rzył się w Ber­li­nie.


  – A za­tem to ja­kaś po­mył­ka. Geof­frey po­je­chał do Lon­dy­nu. Nie mógł zgi­nąć w Ber­li­nie.


  Chwi­la mil­cze­nia była jesz­cze dłuż­sza. Wy­da­wa­ło jej się, że te­raz O'Hara jest za­sko­czo­ny. Z ca­łych sił przy­ci­ska­ła słu­chaw­kę do ucha i przez ja­kiś czas sły­sza­ła je­dy­nie moc­ne bi­cie wła­sne­go ser­ca. To na pew­no po­mył­ka. Ja­kieś idio­tycz­ne nie­po­ro­zu­mie­nie. Geof­frey nie mógł zgi­nąć. Wy­obra­zi­ła so­bie, jak się śmie­je z tej ab­sur­dal­nej wia­do­mo­ści o wła­snej śmier­ci. Tak, ra­zem będą się z tego śmiać, kie­dy on wró­ci do domu. Je­że­li istot­nie wró­ci…


  – Pani Fon­ta­ine – ode­zwał się wresz­cie O'Hara – w któ­rym ho­te­lu w Lon­dy­nie za­trzy­mał się pani mąż?


  – W Sa­voyu. Mia­łam tu gdzieś nu­mer te­le­fo­nu, chwi­lecz­kę…


  – W po­rząd­ku, sam go znaj­dę i za­dzwo­nię. Spo­tkaj­my się ju­tro. – Sta­ran­nie do­bie­rał sło­wa, mó­wił po­zba­wio­nym emo­cji gło­sem biu­ro­kra­ty, któ­ry opa­no­wał sztu­kę nie­ujaw­nia­nia ni­cze­go. – Może pani przy­je­chać do mnie do biu­ra?


  – Gdzie ono jest?


  – Przy­je­dzie pani sa­mo­cho­dem?


  – Nie, nie mam sa­mo­cho­du.


  – W ta­kim ra­zie przy­ślę po pa­nią auto.


  – To ja­kaś po­mył­ka, praw­da? Prze­cież zda­rza się wam po­peł­niać po­mył­ki? – Pro­si­ła go je­dy­nie o odro­bi­nę na­dziei. O cien­ką linę, któ­rej mo­gła­by się przy­trzy­mać. Tyle mógł­by jej ofia­ro­wać, oka­zać choć tro­chę do­bro­ci.


  – Zo­ba­czy­my się rano – po­wie­dział krót­ko. – Oko­ło je­de­na­stej.


  – Chwi­lecz­kę! Prze­pra­szam, ale trud­no mi ze­brać my­śli. Może pan po­wtó­rzyć swo­je na­zwi­sko?


  – Ni­cho­las O'Hara.


  – Gdzie jest pań­skie biu­ro?


  – Pro­szę się nie mar­twić. Kie­row­ca do­wie­zie pa­nią na miej­sce. Do­bra­noc.


  – Pa­nie O'Hara!


  W słu­chaw­ce roz­legł się cią­gły sy­gnał, wi­do­my znak, że Ni­cho­las O'Hara już się roz­łą­czył. Na­tych­miast wy­bra­ła nu­mer ho­te­lu Sa­voy w Lon­dy­nie. Je­den te­le­fon i wszyst­ko się wy­ja­śni.


  – Ho­tel Sa­voy – ode­zwa­ła się re­cep­cjo­nist­ka po dru­giej stro­nie kuli ziem­skiej.


  Sa­rah z tru­dem utrzy­my­wa­ła słu­chaw­kę drżą­cą ręką.


  – Po­pro­szę z po­ko­jem pana Geof­freya Fon­ta­ine'a.


  – Przy­kro mi, ale pan Fon­ta­ine wy­pro­wa­dził się przed dwo­ma dnia­mi – wy­ja­śni­ła re­cep­cjo­nist­ka.


  – Jak to wy­pro­wa­dził się? – krzyk­nę­ła Sa­rah. – Do­kąd?


  – Tego nie wiem. Ale je­że­li chce pani zo­sta­wić ja­kąś wia­do­mość, to prze­ka­że­my ją pod jego sta­ły ad­res.


  Nie pa­mię­ta­ła, czy w ogó­le po­wie­dzia­ła „do wi­dze­nia”. Wpa­try­wa­ła się w te­le­fon, jak­by wi­dzia­ła ten przed­miot po raz pierw­szy w ży­ciu. Za­drża­ła, czu­jąc, jak wzbie­ra­ją­ca fala bólu pod­cho­dzi jej do gar­dła. Mia­ła ocho­tę się roz­pła­kać, ale łzy nie chcia­ły pły­nąć.


  Osu­nę­ła się na łóż­ko i scho­wa­ła twarz w po­dusz­kę. Czu­ła za­pach Geof­freya. Za­pach jego skó­ry, wło­sów, sły­sza­ła jego śmiech. Przy­ci­snę­ła do sie­bie po­dusz­kę i zwi­nę­ła się w kłę­bek na środ­ku, tam gdzie za­wsze le­żał Geof­frey. Prze­ście­ra­dło było lo­do­wa­to zim­ne.


  Geof­frey może już ni­g­dy nie wró­cić. Za­le­d­wie dwa mie­sią­ce temu wzię­li ślub.


  Nick O'Hara opróż­nił trze­cią fi­li­żan­kę kawy i gwał­tow­nym szarp­nię­ciem roz­luź­nił kra­wat. Po dwu­ty­go­dnio­wych wa­ka­cjach, kie­dy no­sił je­dy­nie pla­żo­we spoden­ki, kra­wat uwie­rał go jak lina wi­siel­ca. Wró­cił do Wa­szyng­to­nu za­le­d­wie trzy dni temu, a już był roz­draż­nio­ny.


  W De­par­ta­men­cie Sta­nu urzę­do­wał od ośmiu lat i miał dość tej pra­cy. Krę­cił się w kół­ko jak sta­tek po­zba­wio­ny ste­ru. Jego ka­rie­ra za­trzy­ma­ła się w mar­twym punk­cie, co nie do koń­ca było jego winą. Stop­nio­wo tra­cił cier­pli­wość do róż­nych gie­rek po­li­tycz­nych. Trzy­mał się jed­nak swo­jej pra­cy, wie­rząc, że ma ona ja­kąś war­tość. Od po­ko­jo­wych mar­szów, w któ­rych uczest­ni­czył w mło­do­ści, po roz­mo­wy po­ko­jo­we w wie­ku doj­rza­łym.


  Ale jak szyb­ko mógł się prze­ko­nać, ide­ały do ni­cze­go nie pro­wa­dzą. A już z pew­no­ścią dy­plo­ma­cja nie dzia­ła zgod­nie z ide­ała­mi. Dzia­ła zgod­nie z pro­to­ko­łem i po­li­ty­ką wy­zna­cza­ną przez par­tie. Pro­to­kół uda­ło mu się do­sko­na­le opa­no­wać, ale po­li­ty­ki nie ro­zu­miał. Nie dla­te­go, że nie po­tra­fił. Nie chciał.


  Zda­wał so­bie spra­wę, że to jest po­wód, dla któ­re­go nie na­da­je się na dy­plo­ma­tę. Nie­ste­ty, prze­ło­że­ni po­dzie­la­li jego zda­nie, dla­te­go po­wie­rzo­no mu w Wa­szyng­to­nie to nędz­ne sta­no­wi­sko, a jego pra­ca po­le­ga­ła na prze­ka­zy­wa­niu wdo­wom złych wia­do­mo­ści. To było jak po­li­czek, i to nie­zbyt de­li­kat­ny. Mógł oczy­wi­ście od­mó­wić i wró­cić do wy­god­nej pra­cy na uni­wer­sy­te­cie. Mu­siał to do­kład­nie prze­my­śleć. Dla­te­go po­trze­bo­wał dwóch sa­mot­nych ty­go­dni na Ba­ha­mach.


  Z wes­tchnie­niem otwo­rzył tecz­kę z na­pi­sem „Fon­ta­ine, Geof­frey H”. Jed­na rzecz nie da­wa­ła mu przez cały ra­nek spo­ko­ju. Od pierw­szej w nocy wpa­try­wał się uważ­nie w ekran kom­pu­te­ra, wy­cią­ga­jąc wszyst­ko, co się da, z po­jem­nych rzą­do­wych ar­chi­wów. Przez pół go­dzi­ny roz­ma­wiał ze swo­im sta­rym kum­plem, We­sem Cor­ri­ga­nem, z kon­su­la­tu w Ber­li­nie. Był co­raz bar­dziej sfru­stro­wa­ny. To miał być ru­ty­no­wy te­le­fon do wdo­wy z wy­ra­za­mi współ­czu­cia, ale po­wo­li spra­wa się kom­pli­ko­wa­ła. Za­czy­na­ła przy­po­mi­nać ukła­dan­kę, w któ­rej bra­ku­je wie­lu ele­men­tów.


  Tak na­praw­dę Nick dys­po­no­wał je­dy­nie szcze­gó­ła­mi o śmier­ci Geof­freya Fon­ta­ine'a, a nie lu­bił ukła­da­nek, któ­re mia­ły luki. Do­pro­wa­dza­ło go to do sza­leń­stwa. Je­śli cho­dzi o po­szu­ki­wa­nie bra­ku­ją­cych in­for­ma­cji czy fak­tów, był nie­zmor­do­wa­ny. Te­raz jed­nak, bio­rąc do ręki cien­ką tecz­kę Fon­ta­ine'a, miał wra­że­nie, że trzy­ma tor­bę wy­peł­nio­ną po­wie­trzem: nie było w niej nic kon­kret­ne­go poza imie­niem i na­zwi­skiem. I fak­tem śmier­ci.


  Pie­kły go oczy. Od­chy­lił się do tyłu na krze­śle i ziew­nął. Był głod­ny. O szó­stej rano wrzu­cił w sie­bie trzy pącz­ki. Duża daw­ka cu­kru plus kawa do­da­ły mu sił.


  Pod­niósł wzrok. Do po­ko­ju wszedł jego ko­le­ga, Tim Gre­en­ste­in.


  – Bin­go! Zna­la­złem! – ode­zwał się od pro­gu.


  Rzu­cił na biur­ko tecz­kę i po­słał Nic­ko­wi swój sze­ro­ki uśmiech. Z re­gu­ły uśmie­chy te były skie­ro­wa­ne do ekra­nu kom­pu­te­ra. Tim miał nie­zwy­kłą umie­jęt­ność wy­szu­ki­wa­nia da­nych, któ­re nie znaj­do­wa­ły się tam, gdzie po­win­ny.


  – Mó­wi­łem ci, że znaj­dę – ob­wie­ścił, opa­da­jąc na skó­rza­ny fo­tel. – Po­pro­si­łem kum­pla z FBI, żeby tro­chę po­szpe­rał, ale nic nie wy­ko­pał, więc mu­sia­łem się ro­zej­rzeć na wła­sną rękę. Przy­zna­ję, nie było ła­two do­brać się do po­uf­nych da­nych. Mają tam ja­kie­goś idio­tę, któ­ry uparł się, żeby do­brze pra­co­wać.


  Nick zmarsz­czył brwi.


  – Mu­sia­łeś przejść przez za­bez­pie­cze­nia?


  – No. Jest tego jesz­cze wię­cej, ale nie uda­ło mi się zdo­być do­stę­pu. Wy­wiad ma mnó­stwo ma­te­ria­łów na te­mat tego two­je­go fa­ce­ta.


  Nick otwo­rzył tecz­kę i w zdu­mie­niu wpa­try­wał się w jej za­war­tość. To, co zo­ba­czył, wzbu­dza­ło jesz­cze wię­cej py­tań, na któ­re nie było od­po­wie­dzi.


  – Co to, do dia­bła, zna­czy? – mruk­nął.


  – Dla­te­go nic nie mo­głeś zna­leźć na te­mat Geof­freya H. Fon­ta­ine'a – rzu­cił Tim. – Jesz­cze rok temu ten fa­cet nie ist­niał.


  Nick aż otwo­rzył usta.


  – Znaj­dziesz mi coś wię­cej?


  – Nick, coś mi się zda­je, że wkra­cza­my na nie swo­je po­dwór­ko. Chło­pa­ki z Fir­my mogą się lek­ko wku­rzyć.


  – Więc niech mnie po­zwą do sądu. – Wzmian­ka o CIA nie zro­bi­ła na Nic­ku wra­że­nia. – Ja tyl­ko wy­ko­nu­ję swo­ją pra­cę – po­wie­dział, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Mam do czy­nie­nia z wdo­wą po­grą­żo­ną w ża­ło­bie.


  – Ale ta spra­wa się­ga na­praw­dę głę­bo­ko.


  – Więc ty też tam się­gnij.


  Tim wy­szcze­rzył zęby w uśmie­chu.


  – O co cho­dzi, Nick? Po­sta­no­wi­łeś zo­stać de­tek­ty­wem?


  – Nie, to zwy­kła cie­ka­wość. – Po­pa­trzył z nie­chę­cią na do­ku­men­ty, któ­ry­mi miał się za­jąć tego dnia. Kupa biu­ro­kra­tycz­nych bzdur, zmo­ra jego ży­cia, ale musi się z tym upo­rać. Spra­wa Fon­ta­ine'a nie da­wa­ła mu spo­ko­ju. W za­sa­dzie po­wi­nien je­dy­nie po­kle­pać wdo­wę po ra­mie­niu, wy­gło­sić zwy­cza­jo­wą for­muł­kę z wy­ra­za­mi współ­czu­cia, a po­tem za­po­mnieć o wszyst­kim. Geof­frey Fon­ta­ine, czy jak tam się na­praw­dę na­zy­wał, jest mar­twy.


  Ale in­for­ma­cje Tima roz­pa­li­ły w Nic­ku nie­po­ha­mo­wa­ną cie­ka­wość. Spoj­rzał na przy­ja­cie­la.


  – A może zna­la­zł­byś coś na te­mat jego żony, Sa­rah Fon­ta­ine? Może to nas gdzieś do­pro­wa­dzi?


  – Dla­cze­go sam nie po­szu­kasz?


  – Co za py­ta­nie. To ty wiesz, jak się do­brać do róż­nych da­nych.


  – A ty za to masz na gło­wie tę ko­bie­tę. – Tim ski­nął gło­wą w kie­run­ku drzwi. – Chy­ba se­kre­tar­ka wy­mie­ni­ła jej na­zwi­sko. Sa­rah Fon­ta­ine już na cie­bie cze­ka.


  Se­kre­tar­ka była si­wie­ją­cą ko­bie­tą w śred­nim wie­ku, z ja­sno­nie­bie­ski­mi ocza­mi i wą­ski­mi, za­ci­śnię­ty­mi usta­mi.


  Na sto­li­ku obok ka­na­py le­ża­ły cza­so­pi­sma, któ­re moż­na było zna­leźć w każ­dej po­cze­kal­ni, oraz kil­ka nu­me­rów „Fo­re­ign Af­fa­irs” i „World Press Re­view” z na­lep­ką z na­zwi­skiem od­bior­cy: dr Ni­cho­las O'Hara.


  Kie­dy se­kre­tar­ka od­wró­ci­ła się z po­wro­tem do mo­ni­to­ra, Sa­rah opa­dła na ka­na­pę i wpa­try­wa­ła się bez­myśl­nie w swo­je dło­nie sple­cio­ne na ko­la­nach. Nie po­zby­ła się jesz­cze ob­ja­wów gry­py, było jej zim­no i czu­ła się osła­bio­na, jed­nak w cią­gu ostat­nich paru go­dzin ogar­nia­ło ją co­raz więk­sze odrę­twie­nie, któ­re jak ochron­na sko­ru­pa od­dzie­la­ło ją od tego, co wi­dzia­ła i sły­sza­ła.


  Zda­ła so­bie spra­wę, jak bez­na­dziej­nie się ubra­ła. Po­szcze­gól­ne czę­ści gar­de­ro­by w ogó­le do sie­bie nie pa­so­wa­ły. Tyle że pod­świa­do­mie wy­bra­ła rze­czy, któ­re da­wa­ły jej ja­kieś uko­je­nie: ulu­bio­ną sza­rą weł­nia­ną spód­ni­cę, sta­ry swe­ter i brą­zo­we spor­to­we pół­bu­ty. Ży­cie na­gle sta­ło się prze­ra­ża­ją­ce, więc po­trze­bo­wa­ła wo­kół sie­bie cze­goś, co do­brze zna­ła.


  Z in­ter­ko­mu na biur­ku se­kre­tar­ki roz­legł się głos:


  – An­gie, za­proś pa­nią Fon­ta­ine do mo­je­go po­ko­ju.


  – Do­brze, pa­nie O'Hara. – Se­kre­tar­ka ski­nę­ła gło­wą w stro­nę Sa­rah. – Może pani wejść.


  Sa­rah po­pra­wi­ła oku­la­ry, pod­nio­sła się z ka­na­py i we­szła przez drzwi z ta­blicz­ką „N. O'Hara”. Za­trzy­ma­ła się na chwi­lę na gru­bym dy­wa­nie i spoj­rza­ła na męż­czy­znę po dru­giej stro­nie biur­ka.


  Był wy­so­ki i szczu­pły, ale miał nie­co przy­gar­bio­ne ra­mio­na – wy­glą­dał na zmę­czo­ne­go. Wstał, by się z nią przy­wi­tać. Ubra­ny był w po­gnie­cio­ną nie­bie­ską ko­szu­lę, roz­luź­nio­ny kra­wat zwi­sał na szyi.


  – Wi­tam pa­nią – ode­zwał się. – Na­zy­wam się Nick O'Hara.


  Na­tych­miast roz­po­zna­ła głos z te­le­fo­nu. Głos, któ­ry spra­wił, że jej świat roz­padł się na ka­wał­ki.


  Wy­cią­gnął do niej rękę w ge­ście, któ­ry wy­dał jej się aż na­zbyt au­to­ma­tycz­ny. Za­wo­do­wa uprzej­mość oka­zy­wa­na wszyst­kim wdo­wom. Ale uścisk jego dło­ni był moc­ny. Kie­dy O'Hara zna­lazł się da­lej od okna, świa­tło pa­dło na jego twarz. Za­uwa­ży­ła po­cią­głe rysy, moc­no za­ry­so­wa­ną szczę­kę i po­waż­ne usta. Wy­glą­dał na trzy­dzie­ści parę lat, może nie­co wię­cej. W jego ciem­nych wło­sach prze­świe­ca­ły na skro­niach nit­ki si­wi­zny. Sza­re oczy były pod­krą­żo­ne z nie­wy­spa­nia.


  Pod­pro­wa­dził ją do krze­sła. Do­pie­ro kie­dy usia­dła, do­strze­gła w po­ko­ju dru­gie­go męż­czy­znę. Miał oku­la­ry i gę­stą bro­dę. Zaj­mo­wał fo­tel sto­ją­cy w rogu. Przy­po­mnia­ła so­bie, że wi­dzia­ła go, kie­dy wcze­śniej mi­jał ją w re­cep­cji.


  Nick oparł się o kra­wędź biur­ka i spoj­rzał na Sa­rah.


  – Bar­dzo mi przy­kro z po­wo­du pani męża – po­wie­dział ła­god­nie. – Wiem, że to dla pani szok. Więk­szość lu­dzi nie może uwie­rzyć w taką wia­do­mość. Chcia­łem spo­tkać się z pa­nią oso­bi­ście i za­dać pani kil­ka py­tań. Z pew­no­ścią pani też chcia­ła­by o coś za­py­tać. – Wska­zał gło­wą na męż­czy­znę z bro­dą. – Nie ma pani nic prze­ciw­ko temu, że pan Gre­en­ste­in bę­dzie obec­ny przy roz­mo­wie?


  Za­prze­czy­ła, za­sta­na­wia­jąc się przez mo­ment, co pan Gre­en­ste­in tu robi.


  – Obaj pra­cu­je­my w De­par­ta­men­cie – cią­gnął Nick. – Ja zaj­mu­ję się spra­wa­mi kon­su­lar­ny­mi w służ­bie dy­plo­ma­tycz­nej, a pan Gre­en­ste­in jest w dzia­le tech­nicz­nym.


  – Ro­zu­miem. – Za­drża­ła z zim­na, więc otu­li­ła się moc­niej swe­trem. Znów mia­ła dresz­cze, bo­la­ło ją gar­dło. Za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go w bu­dyn­kach rzą­do­wych jest za­wsze tak chłod­no.


  – Do­brze się pani czu­je? – spy­tał Nick.


  – Zim­no tu u pana – po­wie­dzia­ła z wy­sił­kiem.


  – Może na­pi­je się pani kawy?


  – Nie, dzię­ku­ję. Chcia­ła­bym po­roz­ma­wiać o moim mężu. Na­dal nie mogę w to uwie­rzyć. Wciąż my­ślę, że za­szło ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie.


  Nick po­ki­wał gło­wą ze współ­czu­ciem.


  – To ty­po­wa re­ak­cja.


  – Na­praw­dę?


  – Za­prze­cze­nie. Każ­dy przez to prze­cho­dzi. Pani też.


  – Ale nie za­pra­sza pan każ­dej wdo­wy do swo­je­go biu­ra na roz­mo­wę. Spra­wa Geof­freya musi być szcze­gól­na.


  – To praw­da – przy­znał.


  Od­wró­cił się, się­gnął po tecz­kę i wy­cią­gnął z niej kart­kę po­kry­tą no­tat­ka­mi. Pi­smo było le­d­wo czy­tel­ne. Po­my­śla­ła, że to mu­szą być jego no­tat­ki, bo tyl­ko au­tor jest w sta­nie od­czy­tać ta­kie ba­zgro­ły.


  – Po roz­mo­wie z pa­nią skon­tak­to­wa­łem się z na­szym kon­su­la­tem w Ber­li­nie. Po­ru­szy­ło mnie to, co pani po­wie­dzia­ła. Uzna­łem, że mu­szę spraw­dzić parę fak­tów.


  Za­wie­sił głos, więc po­pa­trzy­ła na nie­go wy­cze­ku­ją­co. Za­uwa­ży­ła, że przy­glą­da jej się z wiel­ką uwa­gą.


  – Roz­ma­wia­łem z We­sem Cor­ri­ga­nem, na­szym kon­su­lem w Ber­li­nie. Do­wie­dzia­łem się paru cie­ka­wych rze­czy. – Zer­k­nął do no­ta­tek. – Wczo­raj, oko­ło ósmej wie­czo­rem cza­su ber­liń­skie­go, męż­czy­zna o na­zwi­sku Geof­frey Fon­ta­ine wpro­wa­dził się do ho­te­lu Re­gi­na. Za­pła­cił cze­kiem po­dróż­nym. Pod­pi­sy się zga­dza­ją. Jako do­ku­men­tu toż­sa­mo­ści uży­wał pasz­por­tu. Czte­ry go­dzi­ny póź­niej, oko­ło pół­no­cy, ktoś z ho­te­lu we­zwał straż po­żar­ną. W po­ko­ju pani męża wy­buchł po­żar. Za­nim go uga­szo­no, po­kój spło­nął do­szczęt­nie. Ofi­cjal­ny ra­port mówi, że pani mąż za­snął, pa­ląc w łóż­ku pa­pie­ro­sa. Oba­wiam się, że szcząt­ki nie na­da­ją się do iden­ty­fi­ka­cji.


  – Więc skąd wia­do­mo, że to on? – wy­rzu­ci­ła z sie­bie. Do tej pory słu­cha­ła słów Nic­ka z na­ra­sta­ją­cą roz­pa­czą, ale ostat­nie zda­nie otwie­ra­ło wie­le no­wych moż­li­wo­ści. – Ktoś mógł ukraść jego pasz­port – za­uwa­ży­ła.


  – Pro­szę po­zwo­lić mi skoń­czyć.


  – Prze­cież po­wie­dział pan, że nie byli w sta­nie zi­den­ty­fi­ko­wać cia­ła.


  – Po­sta­raj­my się my­śleć lo­gicz­nie.


  – Ale ja my­ślę lo­gicz­nie!


  – Nie, to są emo­cje. To zro­zu­mia­łe, że wdo­wa chwy­ta się każ­dej na­dziei, ale…


  – A skąd pan wie, że ja w ogó­le je­stem wdo­wą?


  Bez­rad­nie uniósł ręce.


  – W po­rząd­ku. Przyj­rzyj­my się za­tem do­wo­dom. Po pierw­sze, w po­ko­ju zna­le­zio­no jego wa­liz­kę. Alu­mi­nio­wą, ognio­od­por­ną.


  – Geof­frey ni­g­dy nie miał ta­kiej wa­liz­ki.


  – Za­war­tość wa­liz­ki oca­la­ła. Był w niej pasz­port pani męża.


  – Ale…


  – Jest jesz­cze ra­port po­li­cyj­ny. Le­karz obej­rzał cia­ło, a wła­ści­wie jego szcząt­ki. Ten męż­czy­zna był tego sa­me­go wzro­stu co pani mąż.


  – To jesz­cze nic nie zna­czy.


  – Wresz­cie…


  – Pa­nie O'Hara…


  – Wresz­cie – po­wie­dział z na­głą sta­now­czo­ścią – mamy osta­tecz­ny do­wód zna­le­zio­ny na cie­le. Przy­kro mi, pani Fon­ta­ine, ale to musi pa­nią prze­ko­nać.


  Mia­ła ocho­tę za­sło­nić so­bie uszy dłoń­mi i krzy­czeć, żeby prze­stał do niej mó­wić. Przed­sta­wio­ne do tej pory do­wo­dy nie zro­bi­ły na niej wra­że­nia, ale nie mo­gła już dłu­żej słu­chać. Nie mo­gła po­zwo­lić, by jej na­dzie­ja le­gła w gru­zach.


  – Cho­dzi o ob­rącz­kę ślub­ną. Uda­ło się od­czy­tać na­pis. Sa­rah 14 II. – Pod­niósł wzrok. – To jego ob­rącz­ka, praw­da?


  Za­ry­sy po­ko­ju roz­ma­za­ły się, kie­dy łzy na­pły­nę­ły jej do oczu. Po­chy­li­ła gło­wę w mil­cze­niu. Oku­la­ry zsu­nę­ły jej się z twa­rzy i upa­dły na ko­la­na. Nie­wie­le wi­dząc, za­czę­ła szu­kać w to­reb­ce chu­s­tecz­ki, ale Nick pod­su­nął jej na­tych­miast całe pu­deł­ko.


  – Pro­szę – po­wie­dział mięk­ko.


  Pa­trzył, jak wy­cie­ra z twa­rzy łzy i jak pró­bu­je dys­kret­nie wy­trzeć nos. Pod jego uważ­nym spoj­rze­niem po­czu­ła się głu­pia i nie­zdar­na. Na­wet pal­ce od­mó­wi­ły jej po­słu­szeń­stwa. Oku­la­ry spa­dły z ko­lan na pod­ło­gę, nie była w sta­nie za­mknąć to­reb­ki. Chcia­ła na­tych­miast wyjść, więc po­zbie­ra­ła ja­koś swo­je rze­czy i wsta­ła z krze­sła.


  – Pro­szę usiąść, pani Fon­ta­ine, jesz­cze nie skoń­czy­łem.


  Jak po­słusz­ne dziec­ko Sa­rah usia­dła po­now­nie na krze­śle i wpa­try­wa­ła się w pod­ło­gę.


  – Je­że­li cho­dzi o szcze­gó­ły do­ty­czą­ce po­grze­bu, to…


  – Nie, tym zaj­mie­my się póź­niej, kie­dy już spro­wa­dzi­my cia­ło. Mu­szę jesz­cze pa­nią o coś za­py­tać. Po co mąż po­le­ciał do Eu­ro­py?


  – W spra­wach służ­bo­wych.


  – Czym się zaj­mo­wał?


  – Pra­co­wał dla Bank of Lon­don.


  – Dużo po­dró­żo­wał?


  – Co mie­siąc wy­jeż­dżał do Lon­dy­nu.


  – Tyl­ko do Lon­dy­nu?


  – Tak.


  – A za­tem dla­cze­go zna­lazł się w Niem­czech?


  – Nie wiem.


  – Nie do­my­śla się pani?


  – Nie mam po­ję­cia.


  – Czy zda­rza­ło się, że nie mó­wił pani, gdzie je­dzie?


  – Nie.


  – Więc po co po­je­chał do Nie­miec? Mu­siał być ja­kiś po­wód. Może miał dru­gą pra­cę? Dru­gą…


  Spoj­rza­ła na nie­go ostro.


  – Dru­gą ko­bie­tę? O to panu cho­dzi?


  Nie od­po­wie­dział.


  – O to mnie pan pyta?


  – To cał­kiem uza­sad­nio­ne po­dej­rze­nie.


  – Nie w przy­pad­ku Geof­freya.


  – W każ­dym przy­pad­ku. – Pa­trzył jej pro­sto w oczy, ale ona nie od­wra­ca­ła wzro­ku. – By­li­ście mał­żeń­stwem za­le­d­wie dwa mie­sią­ce – za­uwa­żył. – Jak do­brze zna­ła pani swo­je­go męża?


  – Zna­łam? Ja go ko­cha­łam, pa­nie O'Hara.


  – Nie mó­wię o mi­ło­ści, co­kol­wiek by to mia­ło zna­czyć. Py­tam, czy do­brze pani zna­ła tego czło­wie­ka. Kim był, czym się zaj­mo­wał? Jak daw­no się po­zna­li­ście?


  – Ja­kieś sześć mie­się­cy temu. Po­zna­łam go w ka­wiar­ni, nie­da­le­ko swo­jej pra­cy.


  – Gdzie pani pra­cu­je?


  – W Na­ro­do­wym In­sty­tu­cie Zdro­wia. Je­stem mi­kro­bio­lo­giem, pro­wa­dzę ba­da­nia na­uko­we.


  Zmru­żył oczy.


  – Ja­kie ba­da­nia?


  – Nad ge­no­ma­mi bak­te­rii. Łą­czy­my DNA.


  – Czy te ba­da­nia są taj­ne?


  – Na­dal nie ro­zu­miem, po co…


  – Czy są taj­ne?


  Sa­rah wpa­try­wa­ła się w nie­go, za­sko­czo­na ostrym to­nem jego gło­su.


  – Tak, część jest taj­na – po­wie­dzia­ła ci­cho.


  Po­ki­wał gło­wą i wy­cią­gnął z tecz­ki ko­lej­ną kart­kę.


  – Po­pro­si­łem kon­su­la w Ber­li­nie, żeby przej­rzał pasz­port pani męża – cią­gnął spo­koj­nie. – Przy każ­dym wjeź­dzie do ja­kie­goś kra­ju w pasz­por­cie po­ja­wia się pie­cząt­ka z datą. Pani mąż miał kil­ka ta­kich pie­czą­tek. Lon­dyn, Schi­phol w Am­ster­da­mie. I na koń­cu Ber­lin. Wszyst­kie z ostat­nie­go ty­go­dnia. Do­my­śla się może pani, po co tam po­je­chał?


  Z osłu­pie­niem po­trzą­snę­ła prze­czą­co gło­wą.


  – Kie­dy dzwo­nił do pani ostat­nio?


  – Ty­dzień temu. Z Lon­dy­nu.


  – Jest pani pew­na, że z Lon­dy­nu?


  – Nie. To było au­to­ma­tycz­ne po­łą­cze­nie.


  – Czy pani mąż miał po­li­sę na ży­cie?


  – Nie. To zna­czy nie wiem. Ni­g­dy o tym nie wspo­mi­nał.


  – Czy ktoś mógł sko­rzy­stać fi­nan­so­wo na jego śmier­ci?


  – Chy­ba nikt.


  Przy­jął to ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi. Usiadł po­now­nie na biur­ku, skrzy­żo­wał ra­mio­na na pier­si i na chwi­lę od­wró­cił wzrok. Sa­rah nie­mal wi­dzia­ła, jak w my­ślach prze­tra­wia fak­ty i pró­bu­je z nich zło­żyć ja­kąś ca­łość. Była tak samo zdez­o­rien­to­wa­na jak on. To wszyst­ko zda­wa­ło się nie mieć sen­su. Wy­da­wa­ło się wręcz nie­moż­li­we. Za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy przy­pad­kiem Nick O'Hara nie ma ra­cji. Geof­frey był jej mę­żem, ale czy na­praw­dę go zna­ła? Może je­dy­ne, co ich łą­czy­ło, to dom i łóż­ko?


  Nie, to nie­praw­da. Ufa­ła Geof­frey­owi. Dla­cze­go mia­ła­by wie­rzyć temu ob­ce­mu męż­czyź­nie? I dla­cze­go on jej to wszyst­ko mówi? Ma w tym ja­kiś ukry­ty cel? Na­gle po­czu­ła do Nic­ka O'Hary an­ty­pa­tię.


  – Je­że­li to już wszyst­ko… – za­czę­ła, po­now­nie wsta­jąc z krze­sła.


  Spoj­rzał na nią, jak­by na mo­ment za­po­mniał o jej obec­no­ści.


  – Jesz­cze nie skoń­czy­łem.


  – Źle się czu­ję. Chcia­ła­bym wró­cić do domu.


  – Ma pani zdję­cie męża? – spy­tał na­gle.


  Za­sko­czo­na tym nie­spo­dzie­wa­nym py­ta­niem, Sa­rah się­gnę­ła do to­reb­ki i wy­ję­ła z port­fe­la fo­to­gra­fię. Była zro­bio­na na Flo­ry­dzie pod­czas ich trzy­dnio­wej po­dró­ży po­ślub­nej. Geof­frey pa­trzył swo­imi nie­bie­ski­mi ocza­mi pro­sto w obiek­tyw. Miał ja­sne wło­sy, pa­da­ją­ce z boku świa­tło sło­necz­ne pod­kre­śla­ło jego rysy. Był nie­zwy­kle przy­stoj­ny. Uśmie­chał się. Od po­cząt­ku jego twarz ją po­cią­ga­ła. Cho­dzi­ło nie tyle o sam wy­gląd, co o siłę i in­te­li­gen­cję wi­docz­ną w oczach.


  Nick O'Hara wziął zdję­cie i przy­pa­try­wał mu się bez sło­wa. Prze­ka­zał na chwi­lę fot­kę Gre­en­ste­ino­wi, a po­tem od­dał ją Sa­rah. Za­mknę­ła to­reb­kę i spoj­rza­ła na nie­go.


  – Dla­cze­go pan mnie o to wszyst­ko pyta?


  – Przy­kro mi, ale mu­szę. To bar­dzo waż­ne. Nie zna pani jesz­cze ra­por­tu ber­liń­skiej po­li­cji. Cho­dzi o oko­licz­no­ści śmier­ci pani męża.


  – Po­wie­dział pan, że to był wy­pa­dek.


  – Po­wie­dzia­łem, że wy­glą­da­ło na wy­pa­dek. – Mó­wiąc to, pa­trzył na nią uważ­nie, jak­by sta­ra­jąc się uchwy­cić każ­dą zmia­nę wy­ra­zu twa­rzy, naj­mniej­szy błysk w oczach. – Po mo­jej wcze­śniej­szej roz­mo­wie z kon­su­lem w Ber­li­nie wy­szły na jaw nowe fak­ty. Pod­czas ru­ty­no­we­go prze­szu­ka­nia po­ko­ju w ma­te­ra­cu zna­le­zio­no po­cisk.


  Wpa­try­wa­ła się w nie­go z nie­do­wie­rza­niem.


  – Chce pan po­wie­dzieć…


  Po­ki­wał gło­wą.


  – Po­li­cja uwa­ża, że to było za­bój­stwo.
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